


Ś W I Ę T O  
N I E P O D L E G Ł O Ś C I

11 LISTO PA D A  1934 R. M IJA  16 LAT OD C H W ILI PR ZY ­
BYCIA KOM EN DA NTA  JÓ Z E FA  PIŁ SU D SK IE G O  Z M A GD E­
BURGA DO W ARSZAW Y, G D ZIE BYŁ IN T ER N O W A N Y  PRZEZ 
NIEM CÓW .

K O M EN D A N T P IŁ SU D SK I PO W OŁAN Y  JED N O M Y ŚLN Ą  
W OLĄ CAŁEGO N ARODU, U JĄ Ł  W MOCNE R ĘC E STER  
W ŁADZY, ŚW IEŻO PRZY W RÓCO NEJ DO ŻYCIA N IE P O D L E ­
GŁEGO, OJCZYZNY.

NA ZIEM IA CH  PO LSK ICH , ZNISZCZONYCH POŻOGĄ 
W O JNY , TRZEBA  BYŁO BUDOW AĆ W SZYSTKO OD PO D ­
STAW , A RÓW N O CZEŚN IE M IECZEM  W Y KREŚLA Ć G RA N ICE 
NOW EGO PA Ń STW A .

N A C Z EL N IK  PA Ń STW A  I N A C ZELN Y  WÓDZ W PR O W A ­
DZIŁ PE W N Ą  DŁONIĄ KORAB R Z E C Z Y PO SPO L IT E J Z N IE ­
B EZPIEC ZEŃ STW , BURZ I ODMĘTÓW  W O JE N N Y C H  NA 
SPO K O JN Ą  I JA S N Ą  DROGĘ.

ZW Y C IĘSK I WÓDZ, U TR W A LIW SZY  G R A N IC E OJCZYZ­
NY I JE J  B EZPIEC ZEŃ STW O , ROZPOCZĄŁ W ZNOJNYM  
T R U D ZIE  PRACY  PO K O JO W E J BUDOW AĆ ZRĘBY  PO TĘG I 
I MOCY R ZE C Z PO SPO LITE J, Z A PE W N IA JĄ C  J E J  DALSZY 
STA ŁY  ROZWÓJ NA W SZYSTK ICH  POLACH, GODNY N A R O ­
DÓW W IE L K IC H  I N IEPO D LEG ŁY C H . D ZIĘK I JE G O  P R A ­
CY, D ZIĘK I JEG O  PRORO CZEM U  G EN JU SZO W I, O SIĄ G N Ę ­
LIŚMY REZU LTA TY , KTÓ RE ZA D ZIW IŁY  ŚW IAT.

U FN I W E W Ł A SN E  SIŁY, W ED ŁU G  W SKAZAŃ WODZA, 
TW ORZYM Y N IE ZŁ O M N IE  I O F IA R N IE  PO L SK Ę  W IELK Ą , 
MOCNĄ I SPO ISTĄ  W E W N Ę T R Z N IE , SILN Ą  I OBRONNĄ 
N A ZEW N Ą TR Z.

NA O DCIN KU  PRACY, W Y ZN A C ZO N EJ DLA L. O. P. P-, 
STARAM Y S IĘ  OSIĄGNĄĆ M AXIM UM  SPRA W N O ŚCI, Ł Ą ­
CZĄC H A R M O N IJN IE  W SPÓ ŁPR A C Ę SPO ŁEC ZEŃ STW A  
Z RZĄDEM , W ED ŁU G  JE G O  D YREKTYW  I W YMAGAŃ. 
C EL E  N A SZ E  SĄ W SPÓ LN E  I W SZYSTKIM  JED N A K O W O  
W AŻNE, —  A C E L E  T E, T O : M O ŻLIW IE N A JL E P S Z E  PR ZY ­
G O TO W A N IE K R A JU  I LUDNOŚCI DO OBRONY PO W IE T R Z ­
N E J I PR ZEC IW LO TN IC ZO -G A ZO W EJ.

DZIŚ, W SZ ESN A ST O L E T N IĄ  ROCZNICĘ N IE P O D L E ­
GŁOŚCI, L. O. P. P. MOŻE S IĘ  JU Ż PO CH W ALIĆ DOROBKIEM , 
KTÓREGO R EZU LTA TEM  ZEW N ĘTRZN Y M  JE S T  W ZM OŻENIE 
SIŁ  OBRONNYCH K R A JU .

W D N IU  ŚW IĘTA  N IEPO D LEG ŁO ŚC I, W D ZIĘCZNA  MYŚL 
NASZA B IE G N IE  K U  O SOBIE TW ÓRCY N A SZ E J N IE P O D L E ­
GŁOŚCI, ABY GO Z A PE W N IĆ  O SWYM PR ZY W IĄ Z A N IU  I M I­
ŁOŚCI, ORAZ GOTOWOŚCI DO D A L SZ EJ, W Y TĘŻO N EJ 
I O F IA R N E J PRACY  DLA OJCZYZNY, W ED ŁU G  JE G O  BEZ 
C EN N Y C H  W SKAZAŃ.

W  T E N  SPOSÓB N A JL E P IE J  UCZCIMY W IE L K IE  Ś W IĘ ­
TO N IEPO D LEG ŁO ŚC I PO LSK I.
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Z K R A J U
RW D W  JU G O SŁA W JI.

Znani k onstruk to rzy  sam olotów  RWD. 
inż. Rogalski i W ędrychow ski, odw iedzili 
Biatlogród. Celem ich pobytu w B iatogrc- 
dzie było  zapoznanie  się z m iejscow ą fa­
b rykę  sam olotów  Niklolica, k tó ra  na m ocy 
urnow y z polskimi konstruk toram i, p rz y ­
stępuje  do produkcji apara tów  RW D w  Ju­
gosław ii.

L O PP. A POLSKA MACIERZ SZKOLNA.
Polska M acierz Szkolna zainicjow ała 

w ielką akcję, zm ierzającą  do likw idacji 
analfabetyzm u w  Polsce. W  akcji tej udział 
p rzy jm uje ca ły  szereg  organizacji społecz­
nych. Z arząd  G łów ny L O P P , uw ażając, że 
analfabetyzm  jest p rzeszkodą p rzy  rozw i­
janiu każdej p racy  spioleczej, postanowi? 
w ystąp ić  z apelem  do sw ych członków , 
aby  w zięli udział w  pow yższej akcji.

Ponad  6 i pół mrlljona analfabetów  sta ­
nowią nieużytki na gruncie p racy  państw o­
wej.

W  zw iązku z pow yższem , w zyw am y 
członków  L O PP  do popierania zain icjow a­
nej p rzez  Po lską M acierz Szkolną, akcji.

Z likw idujm y analfabetyzm  książkow y, a 
pozyskam y. 6 m ilionów  czyteln ików  i w ie­
lu now ych członków  L O PP.

MARSZ W MASKACH.

W ub. mieś. odbył się p iąty  z rzędu 
m arsz w m askach przeciw gazow ych , zo r­
gan izow any i p rzeprow adzony  przez 0 -  
k rąg  L. O. P . P . m. st. W arszaw y .

Z ainteresow anie się spo łeczeństw a m ar­
szem  było b. silne: na starcie , w zdłuż
trasy , na pl. M arsza łk a  Piłsudskiego, gdzie 
d rużyny  p rzechodziły  przez chm urę gazo- 

*wą i na m ecie, grom adziły  się tłum y pu­
bliczności, żyw o oklaskującej p izechodzą- 
ce zespoły,

W  ,.m arszu“ w zięło udział 16 drużyn, 
z rzesza jąc  208 zaw odników . Zgodnie z 
program em , „m arsz“ rozpoczął się o godz. 
10 m. 30' na s tarc ie  u w ylotu  (ogrodu Jo r­
danow skiego na ul. Bagateli.

Zbadane uprzednio p rzez  lekarzy  po­
szczególnych oddziałów  i organizacji, 
s ta rtu jące  drużyny , p rzed s ta rtem  podda­
ne by ty  specjalnej kontroli pod względem  
w yekw ipow ania bojowego- i gazow ego 
przez sędziów  kontrolnych, delegow anych 
p rzez  C. I. W. F.

S ta r te ró w  oraz sędziów  do m ierzenia 
czasu, łaskaw ie dosta rczy ł Po lsk i Zw iązek

L ekkoatle tyczny , zaś obliczenie w yników  
przeiprow adziła Komisja Sędziow ska.

W  grupie zespołów  w ojskow ych p ie rw ­
sze m iejsce osiągnął 30 p. S trzelców  Ka­
niow skich, p rzeb y w ając  trasę  w  czasie 
42‘26,8“ , a tern sam em  zdobyw ając  puhar 
przechodni na w łasność, oraz p ierw szą 
nagrodę, o fiarow aną przez p. P rezy d en ta  
m. st. W arszaw y  St. S tarzyńskiego'. Za­
znaczyć należy , że 30 p. S. K. zdobył po­
przednio p ie rw szą  nagrodę w m arszach 
przeciw gazow ych : 13.11 — 32 r. i 29.10— 
1933 r.

D rugie m iejsce—pierw szy  zespół 21 w. p. 
p. „D zieci W a rszaw y 11, k tó ry  p rzeb y ł t r a ­
sę w  44‘47,8“ .

T rzecie  m iejsce — I-szy D. A. K. w cza ­
sie 45‘55.8“.

C zw arte  m iejsce 2-gł zespót 21 p .  p . 
„Dzieci W a rszaw y 1" w  czasie1 4'6127.

W  gruipie zespołów  P. W. m ęskiego — 
pierw sze m iejsce za ją ł Zw. S trzelecki P. 
Z. Inż. „S toczn ia11, p rzebyw ając  trasę  w 
czasie 44101.4“ , zdobyw ając  puhar p rze­
chodni, ofiarow any przez Z arząd  G łów ny 
L. O. P . P „ oraz nagrodę płk.Kilińskiego', 
dy rek to ra  P aństw . U rzędu W . F. i P. W.

D rugie m iejsce — zespół „Ognisko M ęs­
kie Zw iązku O sadników 11 w czasie 47*25.8“

T rzecie  m iejsce — zesp. Zw iązku S trze ­
leckiego „P rag a11, w czasie 47*35.2“ .

C zw arte  m iejsce — Zw iązek S trzelecki 
„Śródm ieście11, czas 47‘35,411.

P ią te  m iejsce — Zw iązek S trzelecki 
„W ola11, czas 48101.8“.

Szóste m iejsce1 — K olejow e P izysposo - 
bienie W ciskow e „W arszaw a - G dańska11, 
czas 50'‘03.8“.

Siódm e m iejsce —i K olejowe P rzysposo ­
bienie W ojsk. „Szczęśliw ice11, czas 5T34.611.

Ósme m iejsce — O ddział S ztabow y Z. 
S.. czas — 5T52.4 *.

N agrodę przechodnia w grupie zespo­
łów P. W . Kobiet ofiarow aną p rzez  okrąg 
L O PP. m. st. W arszaw y , zdoby ła  drużyna 
„O gniska11 Żeńskiego Zw iązku O sadników , 
p rzebyw ając  trasę  4-nO' kim. w  czasie 24.42.

DAR „GAZETY ŚW IĄ TEC ZN EJ11.
Dnia 4 b. m. odbyło się na lotnisku Mo­

kotowskie™  uroczyste  pośw ięcenie sam o­
lotu RW D 8, ufundow anego przez  czyteln i­
ków  „G azety  Ś w iątecznej11, jako dar dla 
w o jska11.

Pośw ięcenie sam olotu duia 4 b. m. W Dniu Zadusznym  pod Pomnikiem Lotnika.

Inspektor Armji, gen. dyw . inż. Leon B erbeć ki na stopniach pałacu B elw ederskiego po 
przem ów ieniu w dniu 10 listopada 1934 r., w otoczeniu generalicji i pocztów  sz tandarow ych
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JAK TO BYŁO 16 LAT TEMU?

Naczelnik Państwa, Komendant Józef P ił­
sudski na lotnisku w W arszawie w  r. 1919.

mi, jak w  r. 1831, lecz promien.nem, trw a ­
łem  zlotem  w olności.

Pomimo, że w szędzie jeszcze po ziemi 
polskiej deptali N iemcy i A ustrjacy , nad ­
rab ia jąc  m inam i i op tym istycznem i kom u­
n ikatam i m askując sy tuację , jasnem  b y ­
ło, że potęga państw  cen tralnych  kończy 
się.

Chwila św itu  niepodległości nadchodzi­
ła. B yło to w idoczne, chociaż W ódz N aro­
du, b ry g ad ie r P iłsudsk i by ł jeszcze w ięź­
niem w M agdeburgu, a broń j m undury  
legjonów  zachow ała jedynie W erm acht, a 
re sz ta  legion istów  '‘siedziała za d ru tam i o- 
bozów  koncen tracy jnych , tub uk ryw ała  
się i p racow ała  potajem nie w P S lsk ie j O r­
ganizacji W ojskow ej.

Co robifi w  tym  czasib  ci nieliczni P o ­
lacy, k tó rzy  jużl-fiyli z,d pan  b ra t z po­
w ietrzem , lotnicy w ojskow i z arm ji o b ­
cych?

Gdzie by li ci, k tó rzy  położyli podw aliny 
dzisiejszej naszej potęgi pow ietrznej?

Trudno, napisać o tem  w  paru  słow ach. 
Niech każdy, kto może, p rzeczy ta  „Żary? 
dziejów  L otnictw a Polsk iego11 m jr. dypl.

pil, Rom eyki, w  najw spanialszej i na jcie­
kaw szej księdze lotniczej,: „Ku czci pole­
głych lo tników 11;

Jesienią roku 1918 lotnicy czekali. Nie 
znaczy  to, że za ło ży w szy  ręce, spodzie­
w ali się, ż e ' Sm gotowe; sam oloty z nieba 
spadną. Nie.

W yczekiw ali chwili, k iedy tniożna bę­
dzie te sam oloty  zdobyć. Certa i sposób 
zdobycia — b y ły  obojętne. Bo cóż w a rt 
lotnik bez m aszyny?

A m aszyn nie było.
Aeroplany zdobyte przez polskie form a­

cje w schodnie od ferm entującej armji; ro ­
syjskiej, zo sta ły  zniszczone p rzy  sk ład a­
niu broni Niemcom przez Koripus W scho­
dni.

A w jatorzy  Armjii Polskiej w e F ranc ji o r­
ganizow ali się i szkolili. L atali na m aszy­
nach francuskich, ale w łasnych , na k tórych  
m ogliby  p rzy lecieć do Polski, jeszcze nie 
mieli. Lotnikom, co byli w  kraju , p rzyśw ie­
cała  jedna myśl p rzew odnia: Zdobyć na o- 
kupantach jaknajw ięcej sprzętu . Nie dać go 
w yw ieźć, zniszczyć, ani rozgrabić.

P ierw szem  lotniskiem , na k tórem  zało-

R  ok 1918. T aka niby zw yczajna  polska 
jesień. S zara , p rze ty k an a  złotem . Jak  co 
roku, nagie drzew a biernie s ta ły  pod 
pryszn icem  jesiennego deszczyku, to znów  
dla odm iany, na barw n w n  dyw anie ze ­
schłych liści obojętn ie  n ad staw ia ły  sie le­
dw ie ciepłym  pocałunkom  uśm iechniętego
słońca.

Jak  zw ykle o tej porze, rudziała t r a ­
w a „aerodrom ów ",, i,; „ f lu g p la tz y -.

niby, jdk  zaw sze.S łow em

A jednak, o tfserw ując, jak życie  odw ra- 
-ca k a rty  księgi p rzeznaczeń, w yczuw ało  
się, że ten listopad będzie w  historji P o l­
ski zapisany nie żałobnio-krw aw em i tite ra- Składanie przysięgi w  W arszaw ie na M okotowie przez oficerów lotników w r. 1918.

Kraków. Kopiec Kościuszki. Zdjęcie z r. 1919. po ta ła  b ia ło -am aran tow a chorągiew , by ły  
Raków ice. pod K rakow em . S tało  się to tak :

W :'■■Krakowie ^stacjonow ała, dziesiąta
au striack a  eskadra  ''lotnicza. P o laków  w 
niej by ło  n iew ielu ; do^ddea', kpt. pił. Flo- 
rer, pilot Kolodziński, sierż. Jucha i paru  
szeregow ych. , \

T\ • , /  • • -1"*-
Dnna 31 października, gdjtL, A ustrjacy  

zm uszeni by li w  [k ń /ko wie p rzekazać  w ła ­
dzę Komisji L ikw idacyjnej, kom endantem  
m iasta zo sta ł geni Roja. W yznaczy ł on na­
tychm iast kom isję dla objęcia sp rzę tu  lot­
niczego w  R akow icach.

Zaciągnięto tam  w a rty  polskie, złożone 
z leg ion istów  i żo łn tórey  P . O. W .

W ar^ y -b y ły . nieliczne i m iały  sporo ro­
b o t y ’p rży  ochronie mienia, p rzed  żołnie­
rzam i austriack im i, k tó rzy  rzucili sie do 
rabow ania m agazynów . Piloci eskadry  
10-Cmcficielii nia swoich sam olotach ucie­
kać do Aus.tffi; by  uniem ożliw ić im ten 
zam iar, w  m agnetach p rzy  silnikach po-
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początku listopada już d rogą nieoficjalną 
ca la  W arszaw a dow iedziała się o  C o - , 

raz  to now ych porażkach  m ocarstw  cen­
tra lnych  n a  zachodzie, o rozkładzie Au­
strii i o zbliżającym  się upadku Niemiec. 
R ów nocześnie sz ły  w ieści o w yzw oleniu 
M ałopolski. Poufnie k toś po in fo rm ow ał.1 że 
w  razie opuszczenia W arszaw y . Niemcy 
zam ierzają  odlecieć na w szystk ich  zda t­
nych do uży tku  sam olotach do Berlina, a 
pozostałe mienie w raz  z hangaram i spalić! •

Nie m ożna było  do tego d opuśc ić ..
G dy .11 listopada K om endan t P iłsudski 

z jaw ił się w  W arszaw ie , a cała  Polska s ta ­
nęła do Jego rozkazów , i zaczęło sie roz­
b ra jan ie  N iemców,. D elegaci Zw iązku L o t­
ników  ruszyli na M okotów, żądając p rzeka­
zania ' im budynków  i m ateriału . Niem­
cy narazie  odmówili, lecz po oew nem  1 
w ahaniu, ustąpili., O I I -ej oddziały złożo­
ne ze studen tów  pod rozkazam i oficerów - 
łotników  oraz  oddzia ły  P . O. W . za ję ły  lot­
nisko. O bjęto w a rty  15 listopada oddziały 
niem ieckie opuściły  M okotów. A 21 listo­
pada , K urjer W arszaw sk i"  p isał: ..W czo­
raj po raz p ie rw szy  szybow ał nad W a r­
szaw ą sam olot polski...". P ilo tow ał ppor. 
Jakubow ski.

W  kilkadziesiąt dni po zajęciu  M okoto­
wa. już w  pierw szych  dniach f. 1919. p rz y ­
szła kolei na  . usunięcie N iem ców , z  letnisk 
W ielkopolskich i Poznańskich .. A b y ły  to 
lotniska zasobne w-liotraifczy sp rzę t bojow y, 
posiadające piękne han g ary  j urządzenia.

Nie w szystk ie  \ p n e  za ję te  zo sta ły  bez 
wałki. Np. E aw ic il pod Poznaniem  zdobyć 
musieli pow stańcy ; w ielkopolscy szturm em  
6 styczn ia  1919 r.j

Toruń w itał, w raz  z dyw izją  P om orską  . 
w ysłanników  i  Inspektoratu  w ojsk lotni­
czych 18 s tjc z n ia . ’ SJ3 styczn ia  „Flug- 
platz B ro m b e rjr  stal s ic / lotniskiem  w 
B ydgoszczy, a n azaju trz  zaciągano w a rty  
polskie w G rudziądzu. W reszcie  10-go lu­
tego  błęk itna a rtn ja  ob jęła  w  posiadanie 
p ierw sze polskie lotnisko m orskie — Puck.

bi.

w yłam yw ano węgielki. U szkodzenie nie­
znaczne, ale nie dają® , s ię tak  szybko u- 
sunąć! W  ten sposób/ cały  sp rzę t lotni­
czy, znajdu jący  się w: K rakow ie, pozostał 
w łasnością  zm artw ychw sta łe j R zeczypo­
spolitej Poitekiej.

Z frontu, z rozk ładającej się arm ji au ­
striack ie j z jeżdżać zaczęli io tn icy-Polaey, 
rozsiani ’ po cesa rśk ć -k ró iew śk ich l> eska­
drach. oraz legioniści.

P o r. Robiotyeki p rzyprow adził z P rz e ­
m yśla 6 sam clotSw . |ffl||fcw anycli przez 
uczini stacjonow anej tu  aus% jaekiej szkoły 
lotniczej Po laków  i W ęgrów .

7-gc listopada przylecieli kpt. B asty r i 
por. de B eaurain z p rośbą o pom oc dla 
Lw ow a, opuszczonego przez zaborców , 
lecz zato zagrożonego: już p rzez  Rusinów.

L w ow ski kom endant P. O W „ kpt. 
Staohiew icz, w raz  z pracu jącym  -u jego 
boku por. de B eaurauTem , ja to  jedno z 
pow ażnych zadań stawiali, organizacji - 
zajęcie lotniska ina L ew andów ce G ospoda­
rzy! tam  podów czas austriack i etapow y 
park  lotniczy.

30 października, gdy nastąpiło  w yraźne  
załam anie się w ojskow o-politycznej sy tu a ­
cji A ustrji, zdecydow ano' w ystąp ić  zb ro j­
nie. Jednak, na skutek b raku  jednom yśl­
ności przedstaw icieli różnych odłam ów

nów i; podm iejskich szum ow in na hangary  
i składy.

W  m iędzyczasie 5-go udało się urucho­
mić jeden sam olot. L otnicy  zam alow ują 
na nim czarne k rzyże  b ia ło -am aran tow ym  
pasem  i lecą na p ierw szy  lot.

Z ałoga: kpt. pil. B as ty r i por. obs. de 
Beaurain. Zadanie — bom bardow anie s ta ­
cji P ersenków ka, będącej w  rękach  R usi­
nów.

Tegoż dnia w  Lublinie ppor. R yl z roz­
kazu P . O. W . zajm uje w  imieniu polskich 
w ładz w ojskow ych etapow e lotnisko p rzy  
krochm alni: w ystaw ia  polskie w arty , ogła­
sza p row izo ryczny  w erbunek  i przejm uje 
m aterja t lo tn iczy : 5 sam olotów, benzynę,
sm ary, części z^m ginne fi t. p.

W  W arszaw ie  na M okotowie by l nie­
miecki park  lo tniczy i szkoła o b serw ato ­
rów . Po laków  oficerów  w oddziałach tych 
me było.

N atom iast w  mreśćie m ieszkało, u k ry w a­
jąc się p rzed  okuppifam i sporo rozproszo­
nej letniczej b raem  przew ażnie  b. oficerów  
korpusów  w schodnich. 14-go października 
naw iązali oni ze sobą kon tak t i zorganizo­
w ali się w  ta jn y  zw iązek lotników. P ie rw ­
szym  celem ich było  — opanow anie lotnis­
ka. Czekano na odpow iednią chwilę. W

Grupa pilotów i obserw atorów  na lotnisku warszawskiem  w r. 1918.

politycznych, nastąp iło  pew ne opóźnienie, 
k tó re  w yk o rzy sta li RusinL obsadzając n ie ­
mal całe miasto. Nie było  chwili do s tra ­
cenia. Na w & sną rękę trze j lotnicy, na le­
żący  do P. O. W .j kpt. B asty r, por. de 
B eaurain j ptlrT Toruń, p rzedosta ją  się na 
L ew andów kę i żądają  od kom endanta p a r­
ku oddania inf , lotniska. K om endant, W ie­
deńczyk, nie sp rz y ja ją c y ^  (jak z resz tą  
w iększość A u s tr ^ k ó ^ \  w ów czas) Polakom , 
w y sy ła  sam ochody c iężarow e, by  sp ro ­
w adzić żo łn ierzy  rusińskich. S y tuacja  s ta ­
je się groźna. Na szczęście z jaw ia  się nie­
oczekiw ana pom oc — patro l, złożony z kil­
ku akadem ików  i gtjy sam ochody, za łado­
w ane żołnierzam i rustom i nad jeżdżają  — 
przyw ita ł ich ogień polskich karabinów .

Rusin! w ycofują się. L ew andów ka zo­
sta je  z calem  mieniem lotnic^em  (częścio­
wo uszkodzonem ) za ję ta  praez Polakoy^*

C ały  czas, do 5-go listopada, nieliczna 
zatoga  lotniska musi odp ierać  atak i Rusii-

Kiaków. Plac M ariacki Zdjęcie z r. 1919.
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Organizacja i propaganda
obrony przeciwlotniczo-gazowej w Szwajcarji

Po długim  okresie badań i dyskusy j, 
prow adzonych od  szeregu  lat p rzez  w ła ­
dze i społeczeństw o szw ajcarsk ie , uchw a­
lona zosta ła  we w rześniu bieżącego roku 
ustaw a obrony przeciw lotn iczo-gazow ej.
Co w ięcej — S zw ajcarsk a  R ada Z w iązko­
wa uchw aliła  jednocześnie dodatkow y k re ­
dy t na w stępne prace, zw iązane z w pro­
w adzeniem  w  życie postanow ień nowej u- 
staw y . R ozgraniczenie koniipetencyj pom ię­
dzy w ładzam i zostało  ustalone- w sposób 
następu jący : Radia Z w iązkow a k ieruje ca­
łokształtem  obrony przeciw lotniczej b ie r­
nej, op racow uje i w ydaje  -przepisy, zajm u- r<\ 
je się szkoleniem  kierow ników  służb oplg.. 
dozoruje p rodukcję  i im port w szelkiego 
sprzętu  obrotny, oraz kontroluje w ykonanie 
w ydanych przepisów  na terenie poszcze­
gólnych kantonów . Do przepisów , w yda­
w anych przez Radę Z w iązkow ą, na leżą  
zw łaszcza  rozporządzen ia  do-tyczące: -or­
ganizow ania oplg. w  poszczególnych kan ­
tonach, gm inach oraz na teren ie  zak ładów  
przem ysłow ych. N astępnie prze-pisy z za­
kresu w yszkolenia, służby a larm ow o-re je- 
s tracy jne j, m askow ania, u rządzan ia  i w y ­
k o rzystyw an ia  schronów , służby  san ita r­
nej oraz pouczenia ludności cyw ilnej.

Poszczególne kan tony  organizują na 
sw ym  obszarze adm in istracy jnym  obronę, 
w myśli przepisów , w ydanych  przez Zw ią­
zek. Dobór personelu ma być p rzep row a­
dzony w ten sposób, że w pierw szym  
rzędzie zostaną pociągnięci u rzędnicy  i

funkcjonariusze państw ow i, a następnie o- 
soby pryw atne .

K ażdy obyw ate l jes t zobow iązany  do 
pełnienia służby oplg., o ile zostanie pow o­
łany  — za  w yjątk iem  choroby lub jedno­
czesnego pełnienia innej służby państw o­
wej.

K oszty p rzygotow ania -obrony prze-ciw- 
iotni-czc-.gazowej zo sta ły  rozłożone na 
Związek, -kantony i gminy., p rzyczem  Zwią-

Szw-a-jca-rski p lakat propagandow y.

Modele bomb lotniczych na w ystaw ie  
w Zurychu.

zek ponosi w ydatki, zw iązane z obroną 
w łasnych  urzędów  i urzędników , koszty  
Zw iązkow ej Komisji O PLG  i Zw iązkow ego 
Biura S tudiów  OPLG, oraz po-nosi -połowę 
w ydatków , zw iązanych  z zaopatrzeniem  
w szystk ich  m iejscow ych służb oplg. oraz 
kosztów  w yszkolen ia  w poszczególnych 
kantonach.

K redyt, uchw alony na ten  cel w ynosi w 
roku 1934 — 8-40 tysięcy  franków  szw a j­
carskich.

R ów nolegle z oficjalną akcją  p rzygo to ­
w ania oplg., zapoczątkow ana została  silna 
propaganda, zm ierzająca do ■ utw orzenia 
organizacji obyw atelsk iej, przez w y w o ła­
nie zain teresow an ia  obroną pow yższą 
w śród  n a jszerszych  w arstw  społeczeństw a 
szw ajcarsk iego . A kcja ta ma na  celu, n,a 
wzór niem iecki, uzupełnić obronę -państwo­
wą, kantt-naliią i sam o-rządow ą przez u- 
św iadom ienie i w yszkolenie jaknaj w iększej 
ilości obyw ateli, skupiając ich jednocześnie 
w jedn-ei w ielkiej organizacji.

Jedn-em z p ierw szych  posunięć na drodze 
propagandy  i uśw iadom ienia zasad- obrony 
przeciw lotniczo-gazow ej. by ła  p rzep row a­
dzona w czasie c d  12 — 28 października 
w ystaw a oplg. U rządzoną staraniem  w ładz 
ke.nionalnych w Z urychr posiadała  ona 
dw a ■ zasadnicze dzia ły : obronę czynną i
bieooią.

Dział o b rony  czynnej zaw iera! ekspona­
ty dział p rzeciw lotniczych, sam olotów  m y­
śliw skich. działek sam olotow ych, dających 
900 — 1100 strza łów  na minutę, oraz sp rzę t 
pom ocniczy, jak ap a ra ty  podsłuchow e i re ­
flektory.

Środki napadu lotniczego b y ły  rep rezen ­
tow ane przez w szystk ie  rodzaje- bomb lot­
niczych, zaczyna jąc  od 1 -kilogram ow ych 
bomb zapalających , aż do najcięższych. 
O sobny dzia ł s tanow iły  gazy  bojow e.

N.a-jwiększa część eks-ponatów b y ła  po­
św ięcona b iernej obronie -przeciwlotniczo- 
gazow ej. a w ięc: służbie ratow niczej, sani­
tarnej. odkażającej, oraz obronie p rzec iw ­
gazow ej osobistej i •zbiorowej.

P rzedstaw iono  kom pletnie urządzony 
punkt san itarny , schron przeciw lotniczo-ga- 
zow y. !óczn-e .typy m asek  przeciw gazow ych 
dla ludzi i zw ie rzą t ub ran ia  ochronne i t. p.

O sobny dział Zajm ow ała służba obserw a- 
cyjno-alar.m-dwa, p rzedstaw iona w dziale o- 
brony w ojskow ej, o-raz służba przeciw po­
żarow a, z licznem i eksponatam i z dziedziny 
prew encji przec.iwp.oż-arewej.

Różne w y kresy , tablice propagandow e, 
o raz  m apy, w ykazu jące  zagrożenie lotnicze 
Szw ajcarii, uzupełniały  całość w y staw y  
w sposób celow y, aczkolw iek nieco ja ­
sk raw y .

Rów nocześnie z w y staw ą  w Zurychu, u- 
staw iono na ulicach w  różnych m iastach 
szw ajcarsk ich  mod-efe bomb lotniczych, 
w ygłoszono szereg  odczytów  propagando­
wych . i rozle-piotio w ielką ilość p lakatów , 
naw ołujących do w stępow ania do organ i­
zacji obrony p.ńzeci w lotniczo-gazo w e j.'

z. m.

UST I OM**

s t i i i

Aparat podsłuchowy  
na w ystaw ie w Zu­

rychu.
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Z E  Ś W I A T A

Jednopłat Payen, k tó ry  m iał 
brać udział w  zaw odach o pu- 
har Deutsch de la M eurt, nie­
s te ty  nie został w ykończony 
na czas i dopiero w  tych 
dniach w  F tannps dokona! 
swego pierw szego lotu. Kon­
strukcja tego samolotu bardzo oryginalna, gdyż całkow ita pow ierzchnia płaszczyzn noś­
nych wynosi: zaledw ie sześć m etrów  kw adratow ych (u góry).

Znany lotnik australijski, Kingsford Smith, nie wziął udziału w wyścigu Londyn —
M elburn; w  dniu .18 października na Swoim jednopłacie Lockheed Ałtair rozpoczął swój 
lot na trasie  A ustralia — A m eryka Pin. via w yspy Fidżi, t lawa i. Pogoda by ła  bardzo

niepom yślna skutkiem czego straci! kilka dni na Fidżi i na H awajach. 
W ylądow ał d. 4 listopada w Oakland w Ameryce. C ałkow ita traso 
wynosiła 10.800 kim., 99% nad bezm iarem  oceanu Spokojnego.

Sam lot trw a ł ogółem 40 godz., nie licząc czasu, spędzonego na 
lotniskach w oczekiwaniu na  pomyślne warunki meteorologiczne. Sa­
molot p. Smitha nosi! nazw ę ,Miss Southern C ross" (Panna K rzyża Po­
łudnia) i wyposażono go w silnik W asp. (Fotografia u góry).

P. C a thart Jones i Kennet W alter, k tó rzy  brali udział w w y­
ścigu Londyn — A ustralia i zajęli czw arte  miejsce, przebyw ając tę 
olbrzymią trasę  w  4 dni, 22 godz., 20 min., ustanowili now y rekord  

drodze pow rotnej z A ustralii do Anglii; trasa  ta zesta la  p rzebyta 
w 5 dni, 15 godz., 55 min,, (poprzedni rekord, ustanow iony przez Au­

stralijczyka P-
Melrosa w yno­
sił 8 dni i 9 godzin. N ajbardziej zasfugu- 
jącern na uw agę jest to, że lotnicy w y ­
startow ali dnia 20 października z Anglii 
do Australii, a już dnia 2 listopada, po­
wrócili do Anglii, po przeleceniu ogółem 
40.000 kim. w trzynaście  dni.

Rozkazem  M inistra L otnictw a Rzeszy 
zostały  utw orzone oddziały policji lotni­
czej ; uniform now outw orzonych oddzia­
łów krojem  i w yglądem  przypom ina ubio: 
członków  Deutcher Luftsportverban 1 (Nie­
miecki Związek Lotnictw a SpoHo a/ego). 
Zdjęcie na praw o.

Jean Piccard, b ra t słynnego profesora 
Piccarda, dokonał w zlotu do stra tosfery  
na balonie o pojem ności 16.940' m3.

Dnia 23 października, w  st. D etro it (Am. 
Pin.), balon osiągną! w ysokość 16.000' m e­
trów . Lądowanie odbyło się w lasach 
stanu Ohio. Panu P iccardow i tow arzy ­
szyła żona. Jest to p ierw szy w ypadek, 
kiedy kobieta -znalazła , się na takiej w y ­
sokości (z lewa).
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c nie-udowny, słoneczny dzień 
dzielny, po kilkudniowej jesiennej 
szarudze, jak gdyby specjalnie p rz y ­
gotował się na uczczenie Święta Nie­
podległości 11 lis topada 1934 r.

P an  M arszałek  Józef Piłsudski do ­
kona rewji wojska na polu Moko- 
towskiem, z okazji święta narodow e­
go. To w ystarcza jący  powód, ażeby 
zelektryzować t łum y i skierować je 
na lotnisko Mokotowskie.

Nieprzeliczone rzesze publiczności 
na chodnikach i długie szeregi aut na 
jezdni, p o d ąża ją  ku Topolowej, — 
arterji ,  łączącej miasto z lotniskiem. 
W szędzie idealny porządek. W e j ­
ście i trybuny, pozostałe z Challen-

- S T 1 9  3  4

W i e l k a  P a r a d a
ge‘u, udekorowano bogato flagami 
państwowemu Przed  lożą P an a  P r e ­
zydenta R ,P. srebrzą  się orły polskie 
na tle am aran tu  małej trybuny, p rz e ­
znaczonej dla przy jm ującego  defi­
ladę.

P rzed  lożę rządow ą i dyplom a­
tyczną za jeżdża ją  długie szeregi e le­
ganckich limuzyn. Pstrokacizną barw  
błyszczą m undury  przedstawicieli 
wojskowych państw  całego świata, 
ły ska ją  srebrne galony naszych ge­
nerałów, lśnią niepokalaną czernią 
cylindry  dyplomatów. P rzed  try b u ­
nami. rzuconemi półkolem na k raw ę­
dziach lotniska, m asywne czworobo­
ki wszystkich rodzajów  broni, ocze­
ku ją  w bezruchu zapowiedzianego 
przeglądu Od ciemnej masy rozwi­
niętych kolumn bataljonów  piechoty, 
odcinają żywo biało-czerwone p ro ­
porczyki ułanów, żółto-zielone ciel­
ska czołgów i groźnie spoglądające 
za siebie lufy armat.

W zdłuż wyciągniętych i w yrów na­
nych oddziałów wojska, po zielonej 
muraw ie lotniska, przy dźwiękach

m arsza generalskiego, cwałuje na ko ­
niu, w otoczeniu sztabu, G enerał-do- 
wódca okręgu warszawskiego, doko­
nując ostatniego przeglądu, p rzed 
przybyciem P an a  M inistra Spraw  
Wojskowych.

Ostatnie zapóźnione au ta  za jeżd ża­
ją p rzed  lożę oficjalną,.... cisza i o- 
czekiwanie, — wszystkie głowy zw ró­
cone w kierunku wejścia, oczekują 
przybycia Tego, którego osoba jest 
trw ale  i nazawsze zw iązana z roczni­
cą Niepodległości.

Dźwięczny sygnał trąbki. W  niebo 
ud e rza ją  potężne tony hymnu naro­
dowego. Z samochodu wyłania się 
znana i ukochana postać w niebies­
kim płaszczu, przepasanym  wielką 
wstęgą orderu  Vi.rtuti Militari. P an  
M arszałek  przechodzi wzdłuż trybun, 
wśród niemilknących okrzyków i w i­
w atów  publiczności. Znowu chwila ci­
szy i oczekiwania, przerwanego p o ­
wtórnym hymnem. U wejścia zało- 
po ta ł  p roporzec am arantow y z orłem 
białym pośrodku, na samochodzie P a ­
na P rezyden ta  R. P. Głowy obnażo-
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ne, postacie w ojskow ych w yprężo­
ne, sa lu tu ją  i pozd raw ia ją  głowę 
państw a.

Rozpoczyna się defilada w tak t do ­
skonale granych marszów, po łączo­
nych ork iestr wojskowych. K rólow a 
broni, niezaw odna piechota, otw iera 
defiladę w ojska polskiego, przed 
swym W odzem  i Twórcą. Chylą się 
w pokłonie zwycięskie sztandary , — 
dziarskie, karne i w patrzone w swego 
W odza tw arze żołnierskie, p rzepo jo­
ne radością, że ich spotkał ten wielki 
zaszczyt oddania P ierw szem u M ar­
szałkow i Polski należnych honorów, 
w im ieniu całej arm ji, — m aszeru ją  
p rzed  trybunam i w doskonale u trz y ­
m anym  szyku. Po piechocie szybko 
p rzew ala się z chrzęstem  dział arty le- 
rja. dalej furgoczą chorągiewki lanc 
ułańskich, by z kolei rzeczy ustąpić 
m iejsca stalow ym  rum akom  broni 
pancerne j. W  m iędzyczasie, nad  t ry ­
bunam i zaw arczały  potężnie silniki 
dywizjonu myśliwskiego, defilującego 
w doskonałym  szyku. E skadra  za es­
k ad rą  w równych odstępach, idealnie 
zachow anej formie ciągu, porw ały  
w szystkie oczy ku sobie. Podniesione 
tw arze ku górze, w yrażały  podziw, 
zainteresow anie i dużo tkliw ej sym pa- 
tji. P rzelecieli, — defilowali sekun­
dę, — poszli dalej, by znów po jakimś 
czasie, lecz znacznie już wyżej, odbić 
się na jasnym  tle  nieba doskonałą fo r­
m ą żórawi, ciągnących na południe, — 
ku swem u lotnisku na Okęciu.

D efiladę kończą, p rzed  ostro z a ry ­
sow aną i nieruchom ą sylw etką P ana 
M arszałka bata ljony  przysposobienia 
wojskowego.

Koniec uroczystości, znów hymn 
narodowy, — krótkie pożegnanie z o- 
taczającem i trybunę generałam i. — 
salu t w stronę attaches wojskowych,

-—"C"

w yciągniętych w jednej linji, i ciemna 
lim uzyna z Panem  M arszałkiem  p rz e ­
cina w poprzek lotnisko, w yw ołując 
zawiedzione m iny na tw arzach  p u ­
bliczności, p ra g n ące j. w yrazić żyw io­
łowo i en tuzjastycznie  uczucia, jakie 
nosi w sercach d la osoby, um iłow ane­
go nad w szystko, W odza N arodu.

Pokaz tężyzny, siły, karności i m o­
cy arm ji. z jej najnowocześniejsszemi 
środkam i bojowemi, w yw arł na zeb ra­
nych niezm iernie sym patyczne w raże­
nie. W  słowach uznania, zachw ytu i 
podziwu, w oklaskach i okrzykach p u ­
bliczności, w idać było n iek łam aną r a ­
dość, sym patję  i miłość, jaką obyw a­
tele darzą  A rm ję i jej zwycięskiego 
W odza.

A to buduje i rad u je  serca nasze.
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M O D E L A R S T W O
M O D E L  15 — B K B

KONSTRUKCJI 1NSTR. K. BLASZCZYŃSKIEGO.

Na ostatnich O gólnokrajow ych Z aw odach Modeli L a­
tających  w Poznaniu, model ten zdobył p ierw szą nagrodę 
w gr. in s truk torów , w yróżn ia jąc  się doskcnałem i lotami 
zarów no z ręki, jak i z ziemi. Model 15 — BKB został 
nieco p rzekonstruow any, dzięki czem u obecnie uzyskał na 
próbach jeszcze lepsze w yniki. By móc osiągną ćpom yśl- 
ne rezu lta ty , model winien być  lekko i starann ie  w ykona­
ny, aby  nie p rzek roczyć  w agi, na jaką jest obliczony. 
R ów nież nie należy  w zm acniać ani pogrubiać poszczegól­
nych części, gdyż model jes t dostateczn ie  m ocny.

S k rzyd ła  modelu wykonanie są całkow icie z balsy, 
z w yjątk iem  tylnej kraw ędzi, k tó ra  jes t z bam busu. P rzy  
w ycinaniu żeberek , należy zw rócić  uw agę, oaiby k sz ta łt 
profilu by t jaknajdck tadniej zachow any. Po nałożeniu że­
berek  na środkow y  dźw igar, p rzyk le ja  się przednią k ra ­
wędź.  k tó ra  musi być odpow iednio obrobiona, gdyż stano­
wi jednocześnie czołow a część profilu. Do końców  żebe­
rek p rzyk le ja  się ty lną k raw ędź, um acniając jednocześnie 
denk iem  i paskam i jedw abiu. S ta teczn ik i — poziom y i pio­
now y w ykonane są, podobnie jak i sk rzyd ta . z tą  różnicą, 
że dookoła jes t k raw ędź  bam busow a. B elka kadłubow a 
w ykonana 'je s t z balsy , z przodu  .przym ocow ana je s t alu­
m iniow a obsada do śm igła, a z ty łu  haczyk  do zaczepienia 
gum y i sków ka. w k tó re j obsadzony  jest k w ad ra to w y  p rę ­
cik bam busow y.' w y s ta ją c y  ze sta teczn ika poziomego. Zgi­
nając odpow iednio pręcik  bam busow y, m ożem y zmienić 
położenie sta teczn ików . Podw ozie w ykonane jest z drutu 
stalow ego, p rzyczem  golenie usztyw nione są balsą. Od 
przodu podw ozie podciągnięte jest b. cienkim drucikiem  
stalow ym , zaczepionym  o sprężynkę spiralną, znajdu jąca 
się na1 przodzie belki kadłubow ej. Do belki kadłubow ej 
p rzy tw ie rd zo n y  jes t zapom ocą sków ek suw ak, w ykonany  
z balsy . Do suw aka przym ocow ane są odpow iednio w y ­
gięte ;i pDłutowane ze sobą druciki stalow e, na k tórych  ob­
sadzone sa  sk rzyd ła . Poza  tem dodatkow o sk rzyd ła  zmo- 
cow ane są ze sobą dw iem a stójkam i. Skrzyd ła , aby  by ty  
dostatecznie  mocno i trw ale  obsadzone na końcach drutów  
w szystk ich  stójek, m aja w  odnośnych m iejscach pow kleja­
ne kaw ałk i petyku. w  k tórych  sa pow iercone m ałe dziur­
ki. S tó jk i p rzekro ju  kroplow ego w ykonane sa z ba lsy  
i drutu  stalow ego. Na całej długości przedniej kraw ędzi 
stójki, w ycię ty  je s t row ek, w  którym  obsadzony jest d rut 
s ta low y  i dla zabezpieczenia p rzed  w ysunięciem  sie drutu, 
całość oklejona jest jedw abiem . W  podobny sposób w y ­
konane są rów nież golenie podw cz!ai C ały  mode! p o k ry ty  
jes t papierem  japońskim  i pow leczony celłonem.

S k rzyd ła  p rzym ocow ane są  nod kątem  0 stop. Środek 
ciężkości modelu w ypada mniej w ięcej pośrodku górnego1 
sk rzyd ła . Śmigło z ba lsy  o skoku 37 cm., ob racane jes t 
p rzez  4 nitki gum ow e, p rzekr. i X  <6 mm.

W aga m odelu: sk rzyd ła  — 22 gr.. ogon — 7 gr.. ka­
dłub — 12 gr.. podw ozie — 10 gr., stójki — 8 gr., śmigło*— 
5 gr.. gum a — 12 gr. C ałkow ita w aga — 76 gr

Model am erykańsk i typu „W aco ,,D“, la ta jący , zbudow any całkow icie z balsy, ze śm igłem  m etalow ym —precezyjn ie  i efektow nie w ykonany.
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Z  Ż Y C I A  L. O.  P.  P.
CO  StyCHAĆ W TERENIE!

O K R Ą G  B IA Ł O S T O C K I .

W pierwszych dubach ipaźdizfedr.ika. b. r. od­
było. się w Białymstoku uroczyste otwarć e
kursu OPLG. III kat. dla Policji Państwowe!.** *

Celem .zaónteresowa.nóa młiodzie.ży szkolnej tak
ważną d.zżeciziną sipnrtu,. jaką jest szybowinóctwo.
mające na celu p.r z,y gotowy wal. «:«e przyszłych ika.dc
piilot'0'W nioitió.rowych, Zarząd Kola im.e<jsoowe-
go L. O. P. P. w Biiałymsitcku urządził dmiia
21.10 b. r. na Pietraszkach, .za baraikamC tuż
przy szosie Biały sitak-Wasilków, pokazy litów
sz y bo'W co w y c 11 — t e r e no w y c h.

** *
W Skidliu miejscowy rabin W.jsiznrbski, ma ży­

czenie ludności żydowskiiej, po. nabożeństwie w 
bożnicy, wygłosił okolicznościowe przemówiente 
o dotirasłościi, Stowarzyszenia L. O. P. P.

Prizemówienliie ton osiągnęło, matoimum ‘zrozu­
mienia, bowiiem cale społeczeństwo' żydowskie 
w Skiiidliu .zadeklarowało swój ud,ział w szere­
gach LOPP. ** *

Okrąg Wojewódzki L. O. P. P. gorliwie wy­
korzystuje lamy pism lokalnych przez częste u- 
mieszczanie artykułów, propagujących L. O. P. 
P. To się chwali1!

** *
W siedzibie Zarządu Obwodu Powiatowego 

L. O. P. p . w Snkółce, odbył. s>ię d;n'a 12.10, 
b. r. egzam'r:i ipo zaikońcizcniiiu kursu III kat. służ­
by oh ser w a c yrnio - m eldun kow ei. Kurs tein1 ukoń­
czyło z wynikiem pomyślnym 16 uczestnaków. ** ❖

Obwód miejski, L. O. P. P. w Białymstoku na 
mocy specjalnie powziętej uchwały, wdrożył 
akcję w kiferumlkiu werbowania nowych człon­
ków tak rzeczywistych jak ,i popierających. W 
ślad za tem, pcd.zieloro miasto n,a rejony, w 
których instruktorzy OPLG i aktywniejsi człon­
kowie maiją za zadanie 'zrealizowanie powziętej 
uchwały.

H U M O R

PENCZAK i MINOGA.

S łyszał pan, panie Penczak. o  tym  
lotniku, którego w  pow ietrzu  opadły ja s ­
kółki tak, że nie mógł dać sobie rady  i 
m usiał lądow ać?

— Pew nie m yślały, że to komar...
(T a d z io  :— Tadzio) .

O K R Ą G  K IE L E C K I.

Dnia 2.10 b. r. został otwarty w Sosnowcu 
kurs liniocmacSiy OPLG dla inżynierów i tech­
nicznych kierowników fabryk i: kopalń.** ❖

W Sosnowcu utwór,ziopy 'został w pierwszej 
połowie paidiziernilka kurs OPLG dla prelegen­
tów. Na kurs ten uczęszczało miejscowe nau­
czy olei siwo szikót średniiciłi .i. [powszechnych. Do 
egzaminu przystąpiły 34 osoby.

O K R Ą G  K R A K O W S K I.

Wagon, propagandowy L. O. P. P. wystany 
przeiz Zarząd Główny LOPP. w październiku b. 
r. do, Nowego. Sącza — przez kiilka dni byt licz­
nie zwiedzany prizez publiczność ma głównym 
dworcu. *

Przy Kole Móefiscowem L. O. P. P. w Żywcu 
załnżoue .zostało Koło szybowcowe. Zarazem 
przystąpiono' do budowy własnego szybowca 
CWJ-bis. Budują go miisitnze stolarzy ii, ślusarzy 
iz Żywca.

O K R Ą G  L W O W S K I .

W pierwszych dniach października b. r. od­
byt się na szyboiwśsiku szkolnern w Czerwonym 
Kamieniu 3-ci konkurs latających modeli szy­
bowcowych , zorganizowany przez Okrąg 
Lwowski' L. O. P. P.

Do 'konkursu zgłośzioinio 27 modeli. Główną 
nagrodę konkursu. .puhar wędrowny, przyznano 
Czwartemu Gimuiaizjuim we Lwowie, dla 'które­
go. zdrabył go uczeń Kazimier:z Hawramiek.

O K R Ą G  Ł Ó D Z K I.

Na Walnem zebrainiu' Cechu rzeźnlików i, wę-
dlin.iairzy w Łodzi uchwalono,, by ozłoinkowie
Cechu gremialnie zobowiązali się zapisać na
czlr.nków nżeczywistych L. O. P .P.. opłacając
z góry składkę zia rok lub 2 lata,

*
Staraniem Łódzkiego Obwodu Miejskiego w 

Łodzi, zorga, niżowa ta Dyrekcja Kina „Europa" 
porał akii filmowe dla młodzieży szkipitaaj, które 
cieszą się oilibirzymiem .powodzeniem wśród mło- 
doioiianiych wielbicieli zwycięzcy Challenge‘u 
kpt. Bajania.

* *
Przy obwodzę Pow. L. O. P. P. w Łodzi zo­

stała znrigainfzioiwaina sekcja instruktorów, któ­
ra urządza w każdą środę od 19 — 21 iziabra- 
•nrla dyskusyjne w Świetlicy L. O. P. P.

O K R Ą G  N O W O G R Ó D Z K I.

Legiom. Młodych w Baranowiczach zwołał 
spee&albe Ogólne Zebranie członków w celu o- 
mówienlia sprawy udziału w oirgainiiizacji Tygo­
dnia LOPP, kitórego termin został swego, czasu 
'odroczony do, paźdzairołka b. r.

W Lidzie odbył się w październiku r. b. „Ty­
dzień LOPP", kitórego termin, został swego cza­
su odroczony. Programem „Tygodnia" zaintere­
sowały siię wszystkie sfery ludtaości Liidy. 
Wszystkie miejscowe organizacje diiąpoimogły w 
pracy Komitetu, -to też wynik pod każdym
względlem był znakomity.

*
W Słom,imię założono, Koło Miejscowe LOPP 

przy szkicile powszechnej SS. Niepiokalaniek. Za- 
prsałjr s:ę odrazu 72 dziewczynki. To zrozumie­
nie u dzieci dla poczynań LOPPtu jest bardzo 
chwalebne!

* **
Propagandowe loty pasażerskie z okazji Ty­

godnia LOPP. cieszyły się w Baranowiczach 
dużem powodzeniem. W dniu 2.10. b. r, ko­
rzystały z usług samolotu 22 osoby, płacące ulgo­
wą taryfę za przeloty.

O K R Ą G  P O M O R S K I.

Pierwszym ofiarodawcą na . Challenge 1936 • r. 
był 4 ip. 1. w Toruniu, który' wpłacił do Obwo­
du Pi lwiatoiwego LOPP kwotę 500 zł., jako. do­
chód z. urządzonej imprezy ogrodowej ima po­
wyższy cel. ■

O K R Ą G  P O Z N A Ń S K I

W Żydowiie grono obywateli zorganizowało 
mowę Koto Miejscowe LOPP. Witamy!

*
W Musiinie, pod Poznaniem,. na Bożego wie, 

otwarte .zostało nowe lotnisko szybowcowe. 
Uroczystość otwarcia połączono z. poświęceniem 
dwóch szybowców, należących do sekcji szy­
bowcowej Ragotowia kolędowego.

O K R Ą G  S T A N IS Ł A W O W S K I .

W Delatyinie powstało, niowe Koło, Miejscowe 
LOPP. ludności żydowskiej. Witamy!

O K R Ą G  Ś L Ą S K I.

W dniu 8.9 r. b. zostało założone na terenie 
fabryki kabli. Clemęut Za hm. Dziedzice i fa­
bryki „Fala" Polskie Zakłady Papiernicze Dzie­
dzice, wspólne Koło Miejscowe LOPP. Witamy!

* * *
Zorga.ri.‘.'ZiOiWa;tie 19.6 r. b. w Wielkich Hajdu­

kach Koło Miejscowe LOPP. firmy „Związek 
KiO'ki'i iWT.ii S:p. z o. o.“ .ro-zw.iija się ba-rdiZiO szyb­
ko, gdyż jiiiż oiboc-niie Lcizy 362 członków!

** *
Dnia 13.10. b. r. odbyło się uroczyste zakoń­

czenie kiursów szybo wicowych n,a górze Heim,
pod! GolesizOiWem. Nauka trwała od 14.7 b. ,r.
Ogółem przewinęło się przez szkołę 102 ucz­
niów.

* *
P.nzy fiirmiie „Urtja S. A.“ dla przemysłu juto- 

wego w Bielsku założone niedawno Koło miej­
scowe L. O. P. P. liczy obecnie 540 członków.

O K R Ą G  T A R N O P O L S K I .

W lOiSitaitniiich czasach Obwód Powiatowy
LOPP. w Przemyślanach zorganizował 8 nowych 
Kół Miejsac/wycih LOPP. w siedzibach ugelncyj 
poczto.wych. '

O K R Ą G  W A R S Z A W S K I.

Zarząd Obwodu Pow. LO'PP. w Płocku roz­
począł atócliię w celu zorganizowania w każdej 
gminie Kicia, Miejscowego LOPP.

H U M O R

—.'U f! P rzed  c llw lą  izrobilem  beczkę! 
—. i o pan, zaczyna już baw ić  się w  a- 

k robacje?
— Nic, poprosiu .żona m usiała w czem ś 

zakw asić  ogórki.
i fT a d z io  — Tadzio).
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BANKOWOŚĆ KOMUNALNA WIELKOPOLSKI I POMORZA
W  ogólnym  system ie bankow ym  R zeczypospolitej Polskiej 

bankow ość kom unalna zajm uje bardzo  pow ażne stanow isko, jeżeli 
się zw aży, że sum a w kładów , zeb rana  p rz e z  kom unalne insty tucje  
finansow e, w ynosi 1/5 ogólnej sum y w kładów  w polskich in s ty tu ­
cjach finansow ych.

B ankow ość ta rep rezen tu je  z w artą  i .zaokrągloną całość o rga­
n izacyjną, obejm ującą Komunalne K asy O szczędności jako jednost­
ki p ierw szego rzędu, zrzeszone, w  cz te rech  te ry to ria lnych  zw iąz­
kach tych Kas w raz  z dw om a cen tra lam i finansow em l, jako jednost­
kach w yższego rzęd u  o raz  w Zw iązku Z w iązków  K om unalnych Kas 
O szczędności, jako najw yższem  ogniwie organizacyjnem

Na Ziem iach Zachodnich R zeczypospolitej Polskiej bankow ość 
komunajltia odgryw a szczególnie doniosłą rolę. Na teren ie  W oje­
w ództw a Poznańskiego i Pom orskiego' istnieje 114 P ow iatow ych  
i M iejskich Kas O szczędności, zrzeszonych  za pośrednictw em  ich 
zw iązków  założycielskich w Komunalnym Związku Kredytowym  
w Poznaniu, k tó ry  u trzym uje pod firm ą Komunalny Bank Kredyto­
w y  przedsięb iorstw o bankow e, będące cen tra lą  finansow ą dla K. K. 
O. W ielkopolski i Pom orza.

Komunalne Kasy O szczędności sa zakładam i komunal-nemi 
o w łasnej osobow ości p raw nej, pow ołanem i do krzew ienia zm ysłu 
oszczędności w  n a jszerszych  w arstw ach  społeczeństw a drogą 
p rzy jm ow ania i op rocentow yw ania w kładów . U strój p raw ny , za ­
k res  i form y działalności K. K. O. zo sta ły  unorm ow ane jednolicie 
na całym  o b szarze  P ań stw a  rozporządzen iem  P rezy d en ta  Rz. P. 
z dnia 13/1V 1927 r. R ozporządzenie to  zostało  zastąpione w  tych 
dniach dekre tem  P rezy d en ta  R. P . z 24/X r. b. o Kom unalnych Ka­
sach O szczędności, k tó re  skonsolidow ało ustró j p raw ny , jako też 
podstaw y  finansow e Kas oraz rozszerzy ło ' do tychczasow e p rzyw i­
leje, z jakich K asy  te ko rzysta ły .

G w arancję  m ateria lną  w kładów , złożonych w  Komunalnych 
K asach O szczędności, stanow i odpow iedzialność zw iązków  za łoży ­
cielskich (t. j. m iast, pow iatów  lub w ojew ódzkich  zw iązków  sam o­
rządow ych, k tó re  zo rgan izow ały  .Kasy O szczędności) za zobow iąza­
nia Kas całym  m ajątk iem  i siłą podatkow ą, a n iezależnie od tego 
w ysokie kap ita ły  w łasne, a, p rzedew szystk iem  fundusze rezerw ow e, 
jakie K asy m uszą grom adzić. G w arancją  form alną w kładów  są ry ­
gorys tyczne  przep isy  ustaw ow e, norm ujące poszczególne operacje  
Kas O szczędności oraz kon tro la  i nadzór, w ykonyw ane przez ich 
zw iązki załóżycietskie, p rzez  zw iązki okręgow e Kas i w ładzę nad­
zorczą.

Dzięki takiej organizacji. Komunalne K asy O szczędności W iel­
kopolski i Pom orza — podobnie jak K. K. O. innych dzielnic — ro z ­
w ijają  s 'ę  pom yślnie mimo ciężkich w arunków  gospodarczych ostat-
nich lat. Ś w iadczy  o teim następu jąca tabelka obrazu jąca działaK
n-ość K K. 0 . W ojew ództw a Poznańskiego i Porrm-rskiego (w1 tys.
zło tych)

Sutny
Kapitały Udzielone bilan­

Rok własne Wkłady kredyty sowe

1926 10.441 44.120 50.162 65.858
1927 12.565 73.650 84.945 105.555
1928 14.693 104.650 118.819 152.667
1929 17.399 116.417 149.436 188.116
1930 21.765 140.062 177.629 222.678
1931 23.763 140.221 171.196 226.893
1932 25.589 139.266 171.463 221.839
1933 26.834 143.395 169.308 221.604

J'ak z pow yższych  cyfr w ynika, w k łady  zebrane  przez K. K. O. 
W ielkopolski ii P om orza pom nożyły się w  ciągu ostatn ich  lat1 p rz e ­

szło trzykro tn ie . Szybkie  tem po w zrostu  w kładów  od 1926 r. do 
1930 r. uległo copraw da pew nem u zw olnieniu w  ostatn ich  latach. 
Zwolnienie to należy  p rzy p isać  p rzedew szystk iem  skutkom  dotkli­
w ego k ry zy su  gospodarczego. Jeżeli się jednak zw aży, że w in ­
nych insty tucjach  finansow ych następstw a  w spomnianego' k ryzysu  
pociągnęły  za sobą spadek w kładów , to u trzym anie stanu posiada­
nia p rzez  K. K. O. W ielkopolski i Pom orza należy poczy tać jako 
ob jaw  ich w ielkiej odporności w obec sku tków  przesilenia gcspo- 
daiczego.

Komunalny Związek Kredytowy z siedzibą w  Poznaniu jest 
k o rporacją  p raw a  publicznego, skupiającą w szystk ie  p o w ia ty  oraz 
w iększe i średnite m iasta obu w ojew ództw  zachodnich. Z w iązek ten. 
k tó rego  początki sięgają  1892 roku, ma na ceiu popieranie w szelkich 
finansow ych in teresów  zw iązków  kom unalnych oraz ich Kas O szczę­
dności. Do zakresu  działalności Zw iązku należy p rzedew szystk iem  
przeprow adzanie  rew izy j Kom unalnych Kas O szczędności W o je ­
w ództw a Poznańskiego i Pom orskiego, rep rezen tac ja  ich in teresów  
w obec w ładz, u rzędów  i: innych insty tucy j publicznych i p ry w a t­
nych, o rjen tac ja  i  kontro la polityki procen tow ej, oszczędnościow ej, 
finansow ej, k redy tow ej i lokacyjnej Kas, udzielanie Kasom porad  
praw nych  i teohniczno-bankow ych. u rządzan ie  kursów  doksz ta łca ją ­
cych dla u rzędników  K. K. O. organizow anie racjonalnej p ropagan­
dy K. K. O. i t. p. O rganem  prasow ym  Komunalnego- Zw iązku K re­
dytow ego je s t m iesięcznik p t. „Czasopismo Kas Oszczędności", 
w którym  omawia, się w szelkie sp raw y  i zagadnienia in teresu jące 
K. K. O.

Komunalny Bank Kredytowy, in sty tucja  p raw a publicznego za ­
łożona w  r. 1912, je s t p rzedsięb io rstw em  K om unalnego Zw iązku 
K redytow ego. Do zakresu  działania B anku n a leży  zała tw ian ie  in­
teresów  finansow ych m iast i pow iatów , zrzeszonych  w Kom unal­
nym Zw iązku K redytow ym , m. in. drogą udzielania im pożyczek 
długoterm inow ych, na podstaw ie  k tórych  B ank w ypuszcza, obliga­
cje kom unalne. N iezależnie od tego-. Bank jest cen tra la  finansow a 
d 'a  K. K. O. W ojew ództw a Poznańskiego i Pom orskiego, regu lu ją­
cą przyp ływ  i odpływ  kapita łów  tych Kas. Kom unalny Bank K re­
dy tow y  pracu je  także  z k lien telą  p ry w a tn ą .

W kłady , złożone w  K omunalnym Banku K redytow ym , jak 
rów nież em itow ane przezeń obligacje kom unalne, posiadają p rzy w i­
lej pupilarnej pew ności. Za w szelkie zobow iązania B anku odpow ia­
dają  zrzeszone w K om unalnym  Zw iązku K redytow ym  m iasta i po­
w iaty  całym  sw ym  m ajątk iem  i siłą podatkow a.

Rozwój działalności Banku w ostatnich latach ilustru ją poniższe
cy fry  (w tys. zł.):

Kapitały 
Rok własne Wkłady

Kredyty 
udziel, ko­
munom i ka­
som oszcz.

Sumy
bilan­
sowe

1926 424 11.449 12.18-0 47.716
1527 634 14.700 15.601 49.638
1928 2.506 20.580 20.667 54.487
1929 3.159 30.64-2 28.289 61.0-94
1930 4.741 33.634 32.182 70.292
1931 5.578 24.949 32.181 64.129
1932 5.730 25.124 30.8-24 61.381
1-933 5.834 28.724 30.319 64.244

Z pow yższych  cyfr w ynika, że Kom unalny Bank K redytow y 
w ykazu je  znaczną odporność w obec trudności k ryzysow ych  które 
w y raz iły  się jedynie w  nieznacznem  zw olnieniu tem pa rozw oju.

KOMUNALNY BANK KREDYTOWY
INSTYTUCJA PRAWA PUBLICZNEGO O PUPILARNEJ PEWNOŚCI

Tel ef . :  2107,3636, POZNAM Adres telegraficzny 
5171, 5172 i 5174 UL. „  GRUDNIA 8. K O *1 U N * B A N K
Bank Jest centralą finansową 114 Kas Oszczędności w ie lko p o lsk i i Pom orza, 
zrzeszonych w  Komunalnym Zw iązku Kredytow ym  w  Poznaniu

Za wszystkie zobowiązania Banku odpow adają członkowie 
Związku, t. j. 154 miasta i powiaty wojew Poznańskiego 
i Pomorskiego całym swym majątkiem i siłą podatkową.

Bank załatwia wszelki sprawy bankowe zarówna na zle­
cenie związków samorządowych i ich Kas Oszczędności, 

jak i klienteli prywatnej.

Kapitały własne: zł, 5.834.374- Rok załoź. 1912 Wkłady ult. 1933 zł. 28.724.198
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Juljusz Sowadski i S-ka

F A B R Y K A  
GARBARSKA
W KALISZU

MAJKOWSKA 17, TEL. 69.

SKORY PODESZWOWE, BLANKOWE, 
JUCHTOWE, FALEOROWE I INNE.

BIURO SPRZEDAŻY RUR 
ZJEDN. ODLEWNI POLSKICH

RUROPOL
SP. z l 6R. O DP 

WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT Nr. 35 m. 3
T E L E F O N Y :  2 0 9 - 2 6  i 2 1 4 - 4 3

Fabryczne biuro sprzedaży: Sp. Akc. „Węgierska 
Górka" w Węgierskiej Górce, Stow. Mechaników 
Polskich z Ameryki, S. A., Zakłady Przemysłowe 
„Poręba" st. Zawiercie, Sp. Akc. Wielkich Pieców 
i Zakładów Ostrowieckich w Ostrowcu n/K.,
Sp. Akc. Lilpop Rau i Loewenstein w Warszawie 

i G. Josephyego Spadkobiercy w  Bielsku.

JEDSNYCH W POLSCE ODLEWNI
w ykonyw ujących

PI ONOWO i W I R 3 W O - L A N E  
Ż E L I W N E  R U R Y  W O D O C I Ą G O W E

kielichowe i kołnierzowe i wszelkie kształtki do pow. 
rur według norm polskich i niemieckich o średnicach 
40 mm. do 1200 mm. w długościach 2,5 mtr. do 5 mtr. 
próbowane na 20 atmosfer ciśnienia. Ciśnienie robo­

cze rur normalnych 10 atmosfer.

F A B RY K A  FILCÓW

Landau i Welle
SPÓŁKA AKCYJNA

L Ó D Ż
u l .  E n i.  S k r z y w a n a  n r .  5

TELEFON 137-32.

Telegram y: . S T A N D A  U“
Rok założenia 1887

F I L C E :

OBUWIANE, 

PANTOFLOWE, 

KAPćLUSZNICZE, 

KONFEKCYJNE, 

SIODLARSKIE 

i TECHNICZNE.
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W S K A Z A N I A
k a m i e n i e  ż ó ł c i o w e
C H R O N I C Z N E  Z A P A R C I A  
A R T R E T Y Z M  
C H O R O B Y  NA TLE  Z Ł E J  
P R Z E M I A N Y  M A T E R J I

W A R  5 Z A V . l t  

N o w y  'J W I A T ?
S P R Z E D A Ż  W A P T E K A C H  I S K Ł A D A C H  A P T . - Ż Ą D A Ć  B R O S Z U R .

TRWAŁE DROGI
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Warszawa, ul. Mokotowska 60

B I T d T w

WYTWÓRNIA WĘDLIN
W. OS M Ó L S K I  i J. KOSI ŃSKI

C E N T R A L A :  Ł U C K A  17 
T e l e f o n  204 -08  

SKLEPY: Koszykowa Nr. 59, Lsszno Nr. 24, Zielna Nr. 2. 
Piusa XI Nr. 3 i, telef. 8.62-73.

Komunalna Kasa Oszczędności
m. Łodzi

ulica Św. Andrzeja 3 (dom własny)
Instytucja prawnie zabezpieczona

F R A N C U S K I E  T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

„ P E R U N ”
W a r s z a w a ,  u l i c a  M a z o w i e c k a  N r .  7

T e le f o n  5 - 6 0 - 4 7

FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJI ASFALTU

„ASFALT”
W  tRSZAW A, JEROZOLIMSKA Nr. 83. TEL. 9.94-75 i 9.88 81
p o l e c a :  ROK ZAŁOŻENIA 1882

BIAŁĄ FILCOWĄ TEKTURĘ BITUMICZNĄ
„SELENIT”
IDEALNE POKRYCIE DACHOWE

oraz wszelkie inne przetwory smołowe i bitumiczne. W ykonuje 
roboty: dachowe, asfaltowe i izolacyjne. Między innemi fabryka 
nasza wykonała ostatnio następujące roboty na Okęciu: X hangar 
lotniczy, Doświadczalne W arsztaty Lotnicze (Budowa samolotów 
syst. R. W. D. (Hotel Oficerski, Państwowe Zakłady Lotnicze 

i wiele innych.

ELEKTROBUDOWA
WYTWÓRNI A  
M A S Z Y N  
ELEKTRYCZNYCH

S p ó ł k a  A k c y j n a  

ŁÓOŹ, ul. KOPERNIKA Nr. 56/58.

s il n ik i 
TRANSFORMATORY M H  
SPAWARKI ELEKTRYCZNE

MECHANICZNA FABRYKA TOREB M O ja iu n w ia lf  I 9 l/a 
PAPIEROWYCH 1 D R U K A R N I A  OldWUWIdK I G"Kd

P rzyokopow a 56. Telefon 2-17-19.
Specj. torebki cukrowe, owocowe, mączne, fantazyjne do cukier­

ków, pergaminowe do herbaty i kawy oraz apteczne i inne.

PO LSK IE TO W . BU DO W Y

P O MP
Spółka z ogr. odp. w  KRAKOWIE 
Pędzichów — Boczna 4, tel. 173 31
Fńbryka Poziomy i Pionowych Pomp 

Odśrodkowych.
SPECJALNOŚĆ POMPY ŚRUBOWE.

I .  ROWIŃSKI, J. RUSZKIEWICZ i S-ka
W ARSZAW A, UL. DOLNA 43.

S K L E P Y .  Szpitalna 2, N.-Świat 1. M arszałkowska 67, Krucza 5, 
Puławska 68.

Fabryka Przetworów Chemicznych „SARMATIA” właść. Franciszek 
J A W O R O W S K I ,  Warszawa, uj. Pokorna 5, telefon 11-36-54. 
Poleca w wybór, gat.: MYDŁO twarde żółte, MYDŁO białe „Aka­
dem”, MYDŁO PŁYNNE „Glicerol” MYDŁO szare maziste, ZA­
PRAWY do podłóg wosk.-terp. Ceny niskie. W ysyłka natychm iast.

SKŁADYCŚRUB B. CUKIERMAN Sp. Akc.
W arszaw a, P I. Grzybowski 4, róg Próżnej
T e l e f o n y :  593-36 — sklep i 536-54 — biuro. 

POLECAMY: Wszelkiego rodzaju śruby, nity, nakrętki, podkład­
ki, zatyczki i t. p. artykuły.

Oddział: PI. Grzybowski 14. Telefon 584-82
Sprzedaż gwoździ i drutu.

NAJTAŃSZE CENY SZYBKA DOSTAWA

MOKOTOWSKA ODLEWNIA ŻELAZA T. G O Ł Ę B I O W S K I  i Synowie
W arszaw a, ulica Madalińskiego Nr 67, telefon 8-16-83

(Dom własny).
Zakres działalności obejmuje wszelkiego rodzaju odlewy żeliwne 

w stanie surowym, a mianowicie:
ODLEWY: maszynowe, budowlane i paleniskowe. 

F i r m a  pozostaje w kontakcie z instytucjam i państwowenii, 
samorządowemi i prywatnemi.

Czy przy biurku się trudzisz, czyś na urlopie —  

Los Loterji Państwowej kupuj tylko w Lopie.
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B A R W N A  O D B I T K A  F O T  O G R A F J I

M A R S Z A L K A  P O L S K I  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O
w otoczeniu zw ycięzców  C H A L L E N 6 E ' U  _

k a p i t a n  a-p i 8 o t a J E R Z E G O  BAJANA
i s i e r ż a n t a  G U S T A W A  P O K R Z Y W K I

powinna się znaleźć w każdym domu, dla którego drogie jest lotnictwo polskie, tembardziej, że część dochodu zasili
fundusze na budowę samolotów challenge’owych na rok 1936.

W ysyłkę uskutecznia Administracja dwutygodnika „LOT i oplg. POLSKl“ po otrzymaniu zamówienia za zaliczeniem, lub po wpłaceniu zł. 1 na
konto P. K. O. Nr. 7.860 (z zaznaczeniem celu wpłaty). Cena zł. 1.—

ST.  J A K U B O W S K I     i —
FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI 

P O Z N A Ń ,  U L .  D Ą B R O W S K I E G O  1 2 9

W y r a b i a  m a s z y n y  b l a c h a r s k i e ,  i n t r o l i ­
g a t o r s k i e  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

p r z y r z ą d y  d l a  k o l e j n i c t w a .
D O S T A W C A  D L A  K O L E J N I C T W A

KAŻDY POLSKI DOM POWINIEN PRENUMEROWAĆ

MOJE PISEMKO
N A J T A Ń S Z Y  T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  M Ł O D S Z Y C H  I S T A R S Z Y C H  DZ I ECI

POD REDAKCJĄ ZNANEJ AUTORKI 
MARJI BUYNO - ARCfOWEJ

P R E N U M E R A T O R Z Y  O T R Z Y M U J Ą  
PREM JE l NAGRODY KONKURSOWE

Prenum erata kw arta lna  z p rzesyłką z ł. 3.50 
N u m e r y  okazow e na ż ą d a n i e  d a r m o

AOMINISTRAGJO: WARSZAWA, M W Y - Ś 1 M T  35, F. K. 0. 13.356

Czy jesteś Członkiem LOPP?

ROZKŁAD LOTOW P.L.L. „LO T”
D y re k c ja : W a rs z a w a , PI. N a p o le o n a  9.

T e l e f o n  56B-60 
B iuro  m ie js k ie : A l. J e ro z o lim s k ie  35,

o. 8.10 
p. 9.45 
o. 10.00 
p. 11.15

o. 12.50 
p. 14.40

o. 10.30 
p. 12.15

o. 8.00
p. 10.20
o. 10.30 ') 
p. i3.05 ') 
o. 13.30 ')  
p. 16.50 ') 
o. 8.00 -) 
p. 10.15-) 
o- 10.45-) 
p. 12.35 a)

W A R S Z A W A
POZNAŃ
POZNAŃ
BERLIN

WARSZAWA 
K A T O W I C E

WARSZAWA 
K R A K Ó W

W A R S Z A W  A 
L W Ó W 
L W Ó W 
C E R N A U T I 
C E R N A U T I  
B U C U R E S  T 1 
B U C U . R E S T 1  
S O F I J  A 
S O K  1 J A
T H E S S A L O N I K

p. 15.20 
o. 13.50 
p. 13.30 
o. 12.15

p. 10.20
p. 8.30

p. 10.00
o. 8.15

p. 15.05 
o. 12.45 
p. 12.20 U 
o. 11.45*)
i). 11.20') 
o. 8 .0 0 ')
I>. 15.00 n) 
ó. 12.45:!) 
p. 12.15-) 
o. 10.25-1)

Redakcja rękopisów nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty.

Sekretarz  redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w poniedziałki, środy i piątki.

W arunki prenum eraty  w  kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4Yz fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: Okł. Cała strona 1.000 zł. Yz str. 500 zł., Ya str. 300 zł. Barwa o 30% drożej 

Komitet Redakcyjny: Przew odniczący: mjr. pil. A. Wojtyga. Członkowie: płk. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek.

_______________  Redaktor: Juljusz B aykow ski.____________________________________________

W ydawca: Zarz. Gł. L. O. P. P. Red. i adm.: W arszawa, W ierzbowa 9, tel. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.860.

D r u k a r n i a  M a t a m i *  c h a ,  W  a f t  t a m a .  S t p D a l u a  1 .  T u l  t ł o *  6 4 9 - 0 4 .




